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do ogólnej rrrasy mięśni danego ors,obnika. Po-
sługując się deuterem i N'5 udowodniono nie-
dawno, że kreatyn,ina moczu por,vs,taje z krea-
tyny zawartej jak wiemy głównie w tkance
mięśniowej.

Kreatynina posiada szczególne znaczenie ze
względu na swoją grupę metylową zwizlzaną
z azo,tern. Do niedawna uważano, że może ona
pochodzić z różnych zlllłiązków organicznych,
t;rrnczasem tak nie jest. ze związków wy§tę-
pujących w ustroju należy wymienić trzy, któ-
re p,osiadają resztę metylową, związaną z siar-
ką iub azotcm, a nie z węglem, mianowjcie:
metioninę, cholinę i kreatynę. Zarówno metio-
nina jak i cholina mogą w ustroju dostarc,zać
reszty metylowej kwasowi gwanidynooctowe-
mu tworząc z niego kreatynę, natomiast glupa
metylowa kreatyny nie może już być użyta do
m,etylowania innego zuliązku; reszta metyiowa
kreatyny jest stracorra dla przemian ustro o,-

wych. Kreatyna może jedynie utworzyć bez-
wodnik czyli kreatyninę i dlatego ta ostatnia
sŁuży za wskaźnrik wielkości katabołizrnu bia-
łek ustrojowych.

Wydaje się, rór,vnież wskaźni-
kiem intensywności p kowej u
krów moż,e być poziorn we krwi
oraz ich obe,cno,ść w mo,czu. Powyższy poziom
anr,inokwasów w,e krwi oraz ich obecność w mo-
czu świadczyłybr7 tabolizmie
białkowym; amińo z, krwr do
mo,c,zu, gdy ulega za bńałek,
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lub gdy wątroba wykazuje niewydołność czyn-
nościową. Dlatego też dla porównarria i uzupeł-
nienia wyników, o,trzymarrych z ozltaczenia
kreatyniny okr,e,śla się rówrrńeż ilość grup
aiamlnowych w moczu oraz poziom ich w suro-
wicy krwi.

Ażeby poznać wpływy żywieniowe ttzeba
przebadać krowy wycielone na wiosnę i w je-
sieni; da to obraz wpływu zestawu pasz na
prz,emianę az,otu u krów będących w analogidz-
nych okresach swej produkcyjności.

Zestawienie wyników wszystkich tych analiz
pozwoli zorientowaó się w zrniarrach zacho,dzą-
Ćy,ch w przeml,anie azotowej krów w zalezności
od okresu ich produkcyjności.

Po zakończeniu cyklu takich dośvwadczeń
będzie można dopiero badać, czy dany ollraz
bilarrsu azotu jest wynikiem działania jakiegoś
układu hormonów, czy też nie. Jakie doktad-
nie horm,ony trzeba będzie zastosować i w ja-
kim okresie, to będzie uzatreżnio,ne o,d tego, k.e-
dy wystąpi najbardziej ujemny bilans azo,tu
i jak będzie się on zmieniał w czasie trwania
cyklu produkcyjnego. W tej chwili nie można
tego dokładn:.e przewidńeć.

Badania są prowadzone nad czterema kro-
wami rasy n.c.b,: dworna wysokomlecznymi
oraz nad dworna niskorrrlecznymi. Każdą krowę
uważa się za odrębną indywidualność i żywi
oraz analizuje oddzielni,e. Oprócz przerniany
azotu bada się.u nich również bilans aTaz p,o-
ziom w surowicy krwi wapnia i karotenów.

Odpowiedź na arlykuł J, Kłoczowsl, iego
,,Nie mozna kierowac hodowlą koni bez udziału ich użylkownikow"

zamieszczony w ,,Medycynie Weterynarynej" nr 11 z 7957 r,
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WyjaśniĆ chciałbym, że koncepcja tworzenia i do-
skonalenia konia wszechstrolnnie uźltkowego ,nie tyl-
ko nie upadła, ale w wielu rejonach Polski rozwija
się, znajdując wśród h
ników. Rozwija się nie
ale rozwijała się już
przed wojlną, kiedy ki

r) Nigaty nie .atążono by w r,olnlctwie pracowal koń wy-
soko u§zlachetniony. 'Wystarczy zapoznać się z końmi pół
krwi angielskiej w poanańśkim, zielonogróskim, na Pomo-
rzu i MazuTach, by śtwierdzić, że kofl tam nie Jest wysoko
uszlachetniony. Dla bardziej zainteresowanycłl wystarczy
przejrzeć rodowody by stwierdzić, że rzadko kledy erab
Iub pełna krew występuje wcześnEej niż w Iv pokoleniu.

wypowiedzi autora tego artykułu.
Artykuł moim zdarrriem byłby niewątpliwie spełnił

zadanie ożywienia budującei dyskusji nad prowadze-
niem polityki ho<iołvlanej, o której właściwie bardzo
rnało się pisze - gdyby nie lekceważący i złośiit,y
ton pod adresem jak to Autor okręśIa - kilku oso-
bowej grupy hodowców z utzędu, która ,,monopołi-
stycznie" i bez wnikania w potrzeby terenu kieruje
hodowlą, oraz jak to Autor wyraża swoje obawy -nie umie ocenić i]śtoty zalet konia roboczego.

Wydaje rni się również, że w określenitr stylu
pracy sfer kieruj m" i ,,za-
konspirowanym" oś innego
jak złośliwości, a podejmo-
wania dyskusji na ten temat. Pomijając już osobistą
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ców Kornia Szlachetnego zaczęło dostosowywać typ
konia do prac w gospodarstwie w wypadku o ile nre
zostały one zakupione z powodu pewnych błędórv
budowy przez komisję remontolvą.

Wynika z tego, że już przed, wojną dążono do tł,o-
rzenia kornia wszechstronnie u:żytkowego, którego ce-
lowość hodowli Autor obecnie neguje.

Nie można również zapominać, że w olstatnich Ia-
tach przed wojną i kawaleria zmieniła swój charak-
tet w związku ,ze zmianą taktyki walki, zmia,ną lek-
kiego uzbrojenia ina ciężką broń maszynową, niece-
lowość szatż, które ,wymagały kiedyś szybkiego
o wybitnym wierzchowym typie konia i w z,łiązku
z tym wymagania wojska zbliżone były do wymagań
stawianych przez rolnictwo.

Myśl wytw-orzenia konia 1/: l,1rwi o wszechstronr:.ej
przydatrrrości rrie jest tylko polską koncepcją ho-
dowlaną. Usilnie w tym kierunku dążyło i ce]. osią-
gnęło kierown'ictwo hodo,rłlli wschodnio-pruskiej, ha-
nowerskiej, holsztyńskiej, przekształcając cięzkieg,o
konia o wadze 800 kg w konia o wadze 600 kg, ale
o lepl:zym ruchu i lepszej konstytucji zdolnego wła-
śnie poza pracą w polu do pracy pod siodłem.

Cel ten osiągnęło kielownictwo hodowli anglo-nor-
mandzkiej, budiennowskiei i cały szereg i,nnych,
a trudno zaprzeczyć, że konie tych ras nie wykazały
się dostatecznie swą dzielnością w pracah gospodar-
skich, taborze, czy w spolcie.

Żeby nie być gołosłownym przypominam, że całj,
szereg koni sportowych o klasie międzynarodowej to
bardzo często konie, które przed rozpoczęciem karie-
ry sportowej dzielnie pracowały w wozie, bryczce
i pługu.

Są to: klacz Tora - koń sportowy ślviatowei sła-
wy, filar reprezentacji Niemiec. Był to koń limfa-
tyczny, krótkonożny, raczej w typie robociarza niż
konia sportowego. Przez kilka lat pracował y,, polu
u leśniczego w prowincji Szlezwig-Hol,sztein. Zaku-
piony zosiał przez kawalerię niemiecką po konkur-
sach dla koni włościańskich, w których bardzo często
brał udział.

Wałach Alchmist - koń o ogromnej masie nie
robiący zupełnie wrażenia ko,nia wierzchowego. Był
również czołowym koniem świata. Pracował jako koli
gospodarski, a zakupiony został przez wojsko również
w cza,sie włościańskich konkursów.

Jaskrawy - taborowy koń 15 pułku Ułanów,
znany na całym świecie. Piccador będący rów-
nież koniem taborowym, Jacek, Cezar, Milord
- konie artyleryjskie, Forscher, Lilia, Milord
- konie, które po ukończeniu kariery sportowej
pracują do dzisiejszego dnia w rolnictwie oraz cały
szereg innych.

Prowadzone od dwóch lat zakupy koni przez szwaj-
carską komirsję $,ojsko,wą, które po roku ujeżdżalnia
oddawaLrre są do pracy lv rolnictrvie żołnierzom będą-
cym w służbie, a przybywającym konno na cwiczenia
w czasie alarmów, dość dobiinie ś,"viadczą, że kon-
cepcja tworzenia konia wszechstronnie użytkołvego
nie jest zachcianką małej grupy ,,Kierowrrików }Io-
dowli od biurka", ale koncepcją jedynie słuszną i wła-
śnie najtańsą, dającą w rezultacie największe ko-
rzyści majątkorn, gospodarstwom, w których właści-
ciel w zależności od potrzeby może wykorzystywać
konia w każdym kierunku.

Oczywiście, że hodowanic takiego czy innego typu
konia uzależnione jest od warunków, gleby, zamiło-
wania hodowców. Mamy więc przecież rejony, gdzie
poważnie na pogłowie od 1947 roku oddziałowuje
Gudsbra,ndal, Arden i to nie za radą Autora lecz
właśnie na skutek przemyślanej koncepcji Kierow-
nictwa Hodowli.

Mamy również jednak rejony w których hodowcy
więksi i rnniejsi, ale wszyscy realnie myślący, gdyż
o brak rozsądku trudno podejrzewać np. rolnika po-
znańskiego - za idealny typ konia uważają konia
pół krwi, ktorego nazywamy wszechstronnie użytko-
wym ze względu na to, Że sam sobie to miano wyro-
bił, Koń tego typu jest używa,ny w rolnictwie w parir
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województwach o wysokiej kulturze rolnej i vilyso-
kiej produkcji.

Sprawy jakie typy koni i €dzie je mamy chowaĆ
uregulowane są najwyraźniej zarządzeniem Minister-
stwa Rolnictwa i w związku z tym ą)el pod adresen
resortu w tej sprawie należlr uzlać za spóźniony,

Autor kwalifikując typy ko,ni w przydatności do
pracy i ,sportu twierdzi, że koń roboczy poza odpo-
wiednią budową musi posiadać spokojny terrpera-
ment i skromne wymagania paszowe co do warun-
ków bytowania, natomiast koń spońowy budou,ę
sprzy ja jącą szybkości, łatwemu braniu przeszkód
i gorący ternperament. Za ideał konia sportowego
uważa jednocześnie hunlera, hanowera, holsztyna,
wschodnio-prusa. I słusznie konie te są rzeczywiście
idealnymi końmi sportowymi, ale jednocześnie są one
bardzo dobrymi końmi roboczymi. Znając od lrilku-
nastu lat konie tych ras należało by zapytać skąd
wziął się u tych koni ten gorący temperament po-
trzebny rzekomo koniowi sportowemu, a kiedy stracił
ten temperament np. pół krwi arab, który zdaniem
Autora ma być ideałem konia roboczego?

Jest du,żo nieporozumienia w wywodach Autora,
które należałoby lvyjaś,nić.

Od konia sportowego żąda się bezwzględnie zdol-
noŚci do galoporł,ania. Poza tym jednak, żądą się
przede wszystkim wrodzonych zdolności potęgowa-
nych, rozrvijanych przez umiejętny systematyczny tre-
,ning. Prócz tego ogrornnie ważną rzeczą jest nie go-
rący, ale wręcz przeciwnie sookojny temperament,
a przede wszystkim właściwości psychiczne jak odwa-
ga, inteligencja, posłuszeństwo.

Szybkość przy dużych ,wymaganiach jakie stawia
się w wielu konkursach koniom sportowym nie ma
znaczenia zasad,niczego. Ponieważ Autor bardzo czę-
stc w swym artykule zarzuca teoretyczne pojęcia
grupie kierującej ho,dowlą kolni od biurka sądzę, że
należy ró,wnież odpowiadając Panu Kłoczowskiemu
zauważyć, że jego właśnie pojęcie w tym przedmiocie
jest pozbawione znajomości praktycznej, a oparte na
znajomości zagadnienia ze strony czysto teoretycznej,
aczkolwiek i do tego można mieć poważne zasttzeże-
nia, czytając np. uwagi pod adresem sportu konnego
zwanego przez niego ,,Sportem nowoczesnym", któr:r
tylko szkody rzekomo przyniósł hodowli konia
roboczego. Zarzucając Autorowi powyższe,naleŻałoby
wyjaśnić, że ten zwany przez niego spor| norvocze-
sny uprirwiany jest y7 Polsce około 40 lat i właś,tlre
on wykazał, że nie potrzeba hodować specjalnych ras
koni do pracy w polu, specjalnych do bryczki i do
woz:u, czy też pod siodło,.

Doił,odów na to zbyt wiele i w Polsce i na całym
śrviecie. Typ właśnie hano\ilera, holsztyna, wschodnio-
prusa, którego spotyka się na konkursach międzyna-
rodowych w skokach ptzez przeszkody, a nawet
w W.K.K.W. (zdobywca srebrnego medalu Olimpij-
skiego w roku 1956 w Sztokholmie - Trux von
Kamax) nie różni się wcale od koni tych samych ras
pracujących w rol,nictwie - 

jaką więc nazwą okre-
slic te konie, które zdolne są wywiązywać się
z wszelkich zadań jakie użytkownik przed nimi sta-
wia? Pytam dalej jaką krzywdę wytządza:ą przed-
stawiciele ,,Spo,rtu nowoczesnego" - hodowli konia
roboczego wyciągając aż zbyt często ko,nie pracujące
w zaprzęgu, a następnie trenując je i pokazując na
konkursach?

Sądzę, że nie krzywdę, ale duże zasługi mają dla
hodowli nowocześni spońsmeni, pokazując u nas i za
granicą zalety konia, które poza zdolnościami do sko-
ków reprezentują sobą typ konia zdolnego do każdej
praly w roi.nictwie.'Tego rodzaju konie znane w Polsce jak: Demagog,
Bengali, Dukat, -War€g, Grzmo,t, Grot, Szum, Cza-
rownik, Cygan, Bordon, Fala, Cug, Alchemik i cały
szereg innych pół krwi angielskiej i anglo-arabskiej
budową swoją i charakterem rnie budzą przecież
wątpliwości co do ich przydatności jako konie
robocze.
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Wyczerpując moje wypowiedzi na niektóre tylkosprawy, bo sądzę że Koledzy moi również ustoŚun-
chciałbym wyjaśnić. co z megc
przycTwą tak błędnej ocetry

Przede wszystkim brak najmniejszego kontaklu
Auto,1,a ze Stadninami i ze stadami, pod wpływem
których kształtu,ie się hodowla w kraju, oraz brak
ko,ntaktu Autora właśnie z użytkownikami.

Na licencjach klaczy prywatnych, ogierów prywat-
nych, próbach dzielności, na które zjeżdża się ma-
sa hodou,cóvr nie spotkałem w r.ejonie stada, które
reprezentuie kon ja wszechstronnie użyikowego ---
Pana Kłoczovłskiego.

Dziwnym też, a nawet szkodliwvm wydaie mi
sie fakt rvystępowania w imien,iu użvtknwników nie
maiac z nimi żadnych styczności, jak również brak
oodstawowych wiadomości o planach hodowlanych
Ministerstwa Rolnictwa.

Zrczuraieć ,nie mo3-ę jak można wystęnować w ta-
kich sprawach, jak słuszność czy brak słuszności
.ł, prowarizeniu iakiej czv innej oolityki hodo.wlarrei.
gdy samemu właśnie tworzy się ją przy biurku
mieszkania prvrłratnego czy rełJakcii. Należl, wyrazić
ubolewanie, że Pan Kło,czowski, kfóry mósłbv mieć
przerl soba poważne zada,nie we wsnó'lnvm dziele roz-
woju hodowli koni. nie bvł choci"żbv na wystawie
ko,n,ia poznańskiego w 1957 roktt vr Koźminie. gdzie
mógłby zapozna-ć się z materiałem hodowlanym
chłopa poznańskiego, który przvstosowuje się do
obecnvch wvmagań stawianvch koniowi roboczemu
oraz ogierami dopasowanymi typem do tyeh wymagań.
Na tej lvystawie nie trudno było stwierdzić, że kie-
rowników hodowli polskiei ,staó na wytworzenie typu
konia o wystarczającym kalibrze, zdrow.ei konsiy-
tucji - który pracując ciEżko u chłoDa w pługu, cią-
gnał eiężko naładowany wóz, paradował w brvczce,
jak również brał udział w konkursie hippicznym.

Wymaeania paszowe tvch koni n,ie sa zbyt wielkie,
z pewnoŚcia nie większe jak zaleeanych produktó.ł,
po bretonach, ardenach czy gudsbrandalach, których
znaczenia w niektórych rejonach Polski nie chcę
negowaó i wańości nie umniejszam.

Skromnym moim zdaniem wydaje się, że dla
dobra nikogo innego jak właśnie użvtkowników koni
kto chc-. wyrażać realne poglądy musi znać gruntownie

i na bieżąco istotę sprawy, żeby Ją znać trzeba obser-
wować zrniany dokonujące się w hodowli, żeby obser-
wować trzeba jeżdńć i konsultować się z użńkorrrlri-
kami, brać udział w licencjach premiowania materia-
łu hodowlanego.

Autor zaleca chów koni rodzimvch pochodnvch od
miejscowych ras prymitywnych. Nie zaprzeczając du-
żych zalet konia prymitywnego należy zaznaczyć, że
właśn,ie typ kornia mazursko-poznański, powstał na
podkładzie konia miejscowego prymitywnego i obec-
nie typ tego konia chowanego z 8órą sto lat można
juź określić jako konia miejscowego. Zdawałoby się,
że rozpoczynanie wytwarzania nowych typów ko,ni
na podkładzie mieiscowego pr},rnitywnego konia, któ-
rego zaledwie rnałe resztki jeszcze egzystują nie
jest celowe, zbyt kosztowne i cofające hodowlę. Myl-
ne jest też stanorvisko Autora pro,pagujące używanic
na dużą skalę koni krwi arabskiej, gdyż obecnie ko-
nie te mają zastosowanie tylko w bardzo ograniczo-
nych rejonach i w niewielkiej ilości. Praktycznego
znaczenia czysta krew arabska dla hodowli szero-
kiej nie ma i ,Floszczególne eAzern,plarze są potrzebne
tylko w pojedynczych wypadkach hodowli zaro,dowej.

sfarrowisko Autora w sprawie instruktażu i chowu
koni jest iuż nie na czasie, połrieważ praktycznie mv-
ślący instruktorzy dawno zastosowali odnowiednie
do obecnvch warunków. metody, które dały już po-

być oparte i udowodnione sfat}łs+ycznymi danymi
i odpowiednimi wyliczeniami. Rzucanie natomiast cy-
frami ,iak to uczynił Pan Kłoczowski moźe wprowa-
dzić tylko niepo,rozumienia, zamet i straty gospodar-
cze przed którvmi tak ostrzeqa Skarb Pąństvla i użyt,
kou,nikórv. To samo dotyczy propagowania przez niego
,,Doskonalenie" koni roboczych w oparciu o import
ras cieżkich, co związane było by właśnie z poważnymi
wydatkami, tl,rn bardziej że przy udoskonaleniu me-
chanizacii rołnictwa konie tego tyou p,rzylruszczalnie
w naibliższych latach nie będą miały tak szerokiego
zastosowania, co daje się oibecnie odczuwać w pań-
s,twach zachodnich.

ALFRED SENZE

Rozpoznawanie niektorych wad rozwoiowvch narządu rodnego
u jałowic ze szczegolnym uwzflędnieniem perturbacji

PAToLoGl,A I TERAPIA

z Kltniki Położnicze: Wydziału wet. w.s.R. we Wrocławlu
I(ierownik: Prof. dr ALFRED sENzE,

Niepłodność u jałowic na tle niedorczwoju
poszc
na|eż
ność
dem
a :,o z tlrm się łączy pornnaża koszt utrzymania
i lecz,enia kiedy jest ono na ślepo prow;_dzone.

W praktyce tereno,rryj zagadnienie to od stro-
ny k]inicznei nie jest zupełnie opracowane
o czym świadczy brak d_onjesień na ten temąt
tak W czasopisrnac jak i obcych.
Najczęściej wady wierdzane są
dopiero po uboju a od ich orygi-

nalności dorabia się etiologię i podaje do wia-
domości. Wpływ genetyczny obu rodziców, za,
burzenia neur,ohormonalne samicy i łożyska,
nieodpowiednie żvwienie mogą w ich powsta-
waniu odegrać podstawową rolę. Przy tak rÓż-
norodn\T n wpłvwie dziwić się nie należy du-
żej ilości kombinacji zaburzeń rozwojowych,
którvch lista daleka jest do wyczerpania. W
praktyce terenowej zdolność toztod,czą iałowic
z reguły określa się na podstawie czynności jaj-
ników biorąc pod uwagę w głównej mierze
przebieg cyklu płciowego. Jest to o tyle nie-
słuszne, że przy poważnych wadach rozrlyojo-
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